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Po zapisaniu w kronice naszej znakomitszych przynajmniej ob­
chodów 29 listopada 1841. wracamy do przerwanych dziejów emi­
gracyjnych. *

Zjednoczenie E m igracyi P o lskie j nie narzeka, jak lud Towarzy­
stwa Demokratycznego, na tyranią i despotyzm swojej władzy, nie 
ciągnie jej przed sąd ogółu o nadużycia, bo związek jeszcze nie 
zdołał tej władzy postawie i z zapałem wierzy, że byle udało się za 
pomocą powszechnego wetowania r z ą d  jakkolwiek złożyć, wszystko 
już  pójdzie dobrze, wszystkie cele dadzą się osiągnąć. Wlenczasto 
będzie pora pomyślić co i jak działać dla zbawienia Ojczyzny, dziś 
wsrystkie widoki zjednoczonych na tem się kończą, żeby czem 
prędzej zrobić Komitet Emigracyi Zjednoczonej, który de facto ma 
bvć Komitetem Narodowym Polskim, i rozumie się — Komitetem 
zbawczym. Robota w ięc Komitetu czyli rządu dla Emigracyi i Kraju, 
trzyma związek w ciągłym stanie sejmiku : wotowanie — to cała 
czynność, cale życie jego na teraz. Tok wszakże prostej na pozór 
roboty, stał się bardzo zawiłym, i u samego steru czynności zjawiło 
się zamieszanie, które także powszechnego wolowania wymaga.

Komissya Korresp •ndencyjna w Poitiers jest  od lat kilku lym- 
czasowem ogniskiem i razem glównem narzędziem Zjednoczenia, 
Utrzymywać kontrolę zjednoczonych, służyć Gminom za punkt 
centralny stosunków politycznych, zawiadować kassą ogólną, urzą­
dzać wotowanie, obliczać głosy i publikować wypadki dokonanych 
wyborów, to jej atlrybucye i obowiązki.

W edle ustaw Zjednoczenia, dwie trzecie części ogółu stanowią 
prawny komplet głosujących; dwie trzecie zaś tego kompletu dają 
większość potrzebną do w yboru kandydata. Żeby być kandydatem, 
dosyć jest choć jeden głos otrzymać. Pięciu członków zaszczyconych 
większością wotów prawnego kompletu , złożą Komitet Narodowy 
Polski, ponieważ taż ustawa przyjęła za niezachwianą ząsadę, że 
zjednoczona większość Emigracyi będzie całkowilem wszechwła- 
dzlwem narodu , a w iększość tej większości świętą i niemylną jego 
wolą.

Długo więc Kornmisya pracowała nad tern, żeby zjednoczyć, to- 
jest  w jednej kontroli spisać połowę plus  jeden emigrantów pol­
skich; potem zaczęło się wotowanie praw ne.

Pierw’S/.Y obrót machiny głosującej dostarczył 185 kandydatów, 
a z pomiędzy n ich dwaj -.Joachim Lelewel i Walenty Zwierkowski, 
mieli za sobą większość zupełną. Przystąpiono tedy do nowej ope- 
racyi wyborów dla otrzymania trzech brakujących jeszcze członków 
Komitetu. W ybory te trwały pięć miesięcy, a 8 maja r.  1841 Kom- 
missya Korrespondencyjna zdała z nich następny raport.

Liczba zjednoczonych była 2,558 [co zdaniem związku jest  wię­
kszością Emigracyi];  potrąciwszy z niej um arłych ,  wykreślonych 
i niechoących należeć do wyborów, razem 2 4 4 /pozostawało 2,346 
w komplecie ogólnym. Ledwo jednak mato co więcej jak dwie 
trzecie tego kompletu złożyło swoje wota, bo tylko było 1,586 gło­
sów nadesłanych ze 1 46 miejsc we Francyi i Belgii. Rezultat woto-
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wanin wskazał 79 kandydatów, z których żaden nie mial za sobą 
dwóch trzecich kompletu, czyli 783 kresek. Najwyżej stanął Józefat 
Bolesław- Ostrowski powołany do urzędu przez 640 wotujących.

Obok powyższego rapportu, Kom. k o rres .  wezwała znowu Emi- 
gracyą zjednoczoną do w-yboru trzech członków, i na głosowanie 
we wszystkich miejscach przeznaczyła dzień 30 m ajar.  p. * Ostrze­
gła przytem że P P . : Różycki Karol,  Dwernicki Józef,  Odynecki 
Tomasz i Rogiński Ferdynand, złożyli dawniej żądania aby na nich 
nie wotowano. Podobneż oświadczenie nadesłali wkrótce Tyszkie­
wicz Wincenty i Hluszniewicz Antoni.

Wszystkie te imiona, bądź znane już  Narodow i i Emigracyi, bądź 
tylko w zakresie swego związku słynne, znajdowały się w rzędzie 
kandydatów mogących spodziewać się krzesła komitetowego : sp ie­
szna ich ucieczka z listy, kiedy zaledwo ukazały się pierwsze wy­
padki długich zachodów, była zaiste rzeczą niepojętą i dziwną; ale 
niebawem, przyczyna podobno główna, a przynajmniej najsłuszniej­
sza, wyszła nu jaw-. Pisma zgodnie popierające zasadv i widoki 
Zjednoczenia, zmuszone już  traktować k westją osób, wydały taje­
mnicę Odkryło się, że jak tylko J.  B. Ostrowski stanął  na trzcciem 
miejscu kandydatury, wielu wyborców przejęła zgroza, a wybiani 
i spodziewani koledzy jego uczuli wstręt,  który łamał moc przvję 
tych obowiązków' i loikę wyobrażeń. Cierpliwsi albo wytrawniejsi 
pozostali cicho do czasu, inni pierzehnęli nie pomnąc na to, że raz 
uznawszy robotę Zjednoczenia za środek zbawczy dla Ojczyzny, a 
wolę ogółu wysączoną przez wota indy widualne za najmędrsze i całv 
ogół obowiązujące prawo, odstępowali albo sprawy narodowej,  albo 
zasad wszech władztwa.

Kiedy lak przykład praktyczny okazywał ułomność i niedosta­
teczność leoryi opartej na złem zrozumieniu co to jest  elekcva i j a ­
kich warunków koniecznie potrzeba żeby mogła być aktem istotnie 
prawnym i dzielnym, kiedy chęć odegry wania roli narodu w garstce 
tulaczów, wychodziła widocznie na nierozsądną parodva, właśnie 
w tym czasie przyszło związkowi zwrócić trochę umysłu od ruchów 
sejmikowych do kweslyi bardziej oderwanej, sięgającej samych 
wyobrażeń przyjętych za podstawę jednoczenia się i działania poli­
tycznego.

W  Emigracyi dzieją się czasem nieznacznie dziwne przemiany. 
Lal temu ledwo trzy, widzieliśmy na brzegu Anglii osobliwszy 
ułamek naszego bractwa tułac/.cgo, ową garstkę, która przyniósłszy 
sobie z Prus jakby chrzestne imie Grudziąża , przez apostołów re ­
formy filozoficzno-soeyalnej zamieniona została w pewien rodzaj 
koszarowego filansleru, i bierzmowała się już krwawem godłem 
— Humań! Z koszar Poiismulhskich, z pośród poczciwych wiaru-

D la c ie k a w y c h  ja k  się te se jm ik i o d b y w a ją , u m ie sz cz a m y  p rze p isy  w tej m ie rze  
U staw y O rg an iczn e j Z je d n o cz e n ia .

• A r t .  6 1 .  W  d n iu  na  w y b o ry  o z n a c z o n y m , cz ło n k o w ie  G m in  z b io rą  s ię  na 
p o s ie d z e n ie , g d z ie  po  d y sk u ssy i n ad  p rze d m io te m  z e b ran ia  s ię , k ażd y  z łoży  na 
rę c e  S e k re ta rz a  p iśm ie n n e  p o d a n ie  nązw isk  ty lu  K a n d y d a tó w , ilu  cz ło n k ó w  do 
K o m ite tu  m a b y ć  p o w o ła n y c h , i w y b ó r  takow y w łasnym  stw ie rd z i p o d p ise m . N ie- 
u m ie jąc y  p isać  p o d y k tu je  do [ .ro to k u łu  nazw isk a  sw ych  k a n d y d a tó w . »

•  A r t .  6 2 .  S e k re ta rz  na tem że  p o s ie d z e n iu  wpisze d o  p r o to k o łu  z ło ż o n e  m u 
k a r tk i  w raz z n azw iskam i w y b o rc ó w ... .  O d  n ieo b e c n y c h  z b ie rz e  ró w n ie  p iśm ien n a  
p o d an ia  i te  p rzesz łe  d o  K o m ite tu ,  d z iś  K o m m issy i, n a jd a le j w trz y  d n i po  p o ­
s ie d z e n iu . *
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50w po lsk ich ,  odzywa} się  glosj  .s tylowany w praw nein  p ió rem , nie-  
tylko przeciw a rys tok rućy i ,  ^szlachcie, p rzyw ile jom , ale przeciw 
wszelkim zasadom  ehrześc iańskiego spo łeczeństw a ,  przeciw p r a ­
w om  małżeństwa , ro d z in y ,  własności . Głos ten  z razu  ryczący 
gw ałtow nie ,  uc ich ł  pom ału  i prawie n ie  słychać było  o G ro m ad ach  
G rudziążu i H u m a n i u . —  Aż oto ukazuje  się nagle szczególniejsze 
p rzeobrażen ie .  Ze stu czterdziestu  członków dwóch G ro m a d ,  s iedm- 
dziesiąt ich składa n o w y  związek fP  y  znaw co w obowiązków spo łe­
c zn ych . W y zn aw cy  z k tórych  40 j e s t  w P o r t s m o u th ,  20 w L ondy­
n ie ,  1 na w ysp ie  J e r s e y ,  3 w A m eryce ,  m ianu ją  się osadą Grudziąż, 
H um an ia  j u ż  nie  wspominają ;  ten sam , albo na je g o  podobieństw o 
ukszlałcony ta len t  p isa rsk i ,  co pierwej o d  naszych  prostodusznych  
żołnierzy p rzem aw ia ł  język iem  uczniów St. S im ona ,  F u r ie ra  i S t . -  
Ju s la ,  leyaz b ierze  W rękę E wangie lią ,  zapala się en luzyazm em  ku 
wierze ojczystej , na jpodrzędnie jsze  kw es tye  poli tyczne t r ak tu je  
z rel ig ijnością  pury tańską .

Dnia 0 czerw ca  r. p. Kom. K o r re s p .  w Po it iers  o trzym ała  k ró t ­
ką ale b a rd zo  treśc iw ą  odezwę. « W y z n a w c y  Obow iązków  S p o ­
łecznych  zważywszy: że był  czas w k tó ry m  Emigracya odpychała  
n au k ę  na której jed n e j  tylko społeczność w zgodzie is tnieć może; 
że się podzieliła na dwa obozy,  jeden  stojący przy do k t ry n ach  p r z e ­
c h o w u ją c y c h  ty raństw o (?), d ru g i  przy  do k t ry n ach  zarażonych 
m a te ryą l izm em ; że należało p rzech o w ać  zasadę k tóra  is tn ieniu  Pol­
ski początek dała ,  i p r z e /k tó re j  zatracenie Polską  r u n ę ł a ; . , ,  aktem 
z d .  27 kwiet . 1838 w P o r t s m o u th ,  zawiązali się w ciało W y zn aw ­
ców  Obowiąz, S po łecznych .  Zważywszy p rzec ie ,  że na łonie  Emi- 
g racy i  ob jaw iły  się dążności  do spros tow ania  k rzyw ych  w yobrażeń
0 na rodow ośc i  polskiej , że j u ż  pisma poczynają tam ow ać  postęp  
m a te ry a l i z m u . . .  ; że G m ina  w Havre ,  czynnym  w pływ em  na Emi* 
g racyę ,  ro k u je  : że taż może stanąć na stanowisku j e d y n ie  dośrod -  
k o w e m . . ;  z tych  pow odów , w celu łączenia się i do pom agania  n ieu -  
do lnem i si łami do sp row adzen ia  tak b łogosław ionego ce lu ,  posta ­
now ili . . . ,  przystąpić  do Z jednoczen ia  ; — jakoż  n in ie jszym  aktem  
p rzystępu ją .  Działo się na posiedzeniu  14 maja 184 1 r .  w P o r t ­
sm o u th .  »

W z m ia n k a  o pros tow an iu  s ię k rz y w y c h  w yobrażeń  i o nowej dą-  
ż n o śc ip ism  em ig ra c y jn y c h ,  a przy te m  k on k luzy a powyższych : zw a­
ż y w s z y , m o g ły b y  n ieśw iadom ym  rzeczy nasuw ać  myśl ,  żeto w łonie 
Z jednoczenia wzięły początek i p opęd  te zjawiska zbaw ienne .T ak  nie 
j e s t .  O d  p ierwszych lat tu łac tw a , k iedy kard y n a ln e  zasady dzisie j­
szego Z jednoczen ia  w arzy ły  się jeszcze z szum em  w ogólnym tyglu 
dem okracy i  czysto filozoficznej, kiedy dzisiejsi W yznaw cy  O b o w .  
Społ. byli  jeszcze wyznaw cam i ha jdam aczyzny ,  za o b rę b e m  tych 
wszystk ich  cial nauczających i działających , E m ig racya  wydawała 
ciągle ar ty k u ły ,  b ro sz u ry  i książki, w k tórych ja s n o  św ieciły  pojęcia, 
teraz w itane  j ak b y  świeży wynalazek.  W y z n a w c y  postrzegli  je i 
uszanow ali ,  massa Z jednoczeńców dotąd  widzi tylko fo rm uły  i 
ogólniki  em igracyjnego w y ro b u .  G m in a  H a v r e , albo  może raczej 
j e d n a  głowa z tej G m i n y ,  ośmieliła się w praw dzie  kilka d ruków  
zafarbow ać b lad y m  i m ę tn y m  ko lo rem  w yciągnię tym  z dzieł  szkołv 
francuzkiej  Bucheza ; ale i ten ex trak t  inni obszerniej i mocniej 
podal i  j u ż  byli na u m y sło w ą  s t raw ę  współ tułaczom. W  kw ietn iu  
r .  p .  zjawił się także Dziennik Z jednoczen ie  , ów ciekawy zlewek 
d obre j  intencyi , b ib li jnej  e rudycy i ,  scholaslycznej  kunceplowości
1 b aka ła rsk ie j  m etody;  ale nie  j e s t  on ani  żadnym w ykładem  zadań 
poli tyki  prak tycznej ,  ani o rg an em  związku; w inniśm y p odobno  ten 
s t rum yk rozhu ja łych  f luk tów  sz anow nem u an im uszow i,  po k tórym 
K raków  nosił żałobę ja k  po straconej  pochodn i  dla  młodego p o k o ­
lenia, a który Emigracya  g d yby  mogła zwrócić  za trzym ałaby u sie­
b ie  tylko przez życzliwość dla k ra ju .

W yznaw cy  więc p rzystępu jąc  do  Z jednoczenia ,  w yk ładem  sw o­
ich pow odów  oddali  te m u  ciału cześć n iezasłużoną na drodze  m v-  
śli. Jednak  K om . K orresp .  przyję ła  to inaczej ,  uraziła się za w y ­
rażenie że E m igracya dawniej odepchnąw szy zb aw ienną  naukę,  
do p ie ro  teraz cofa się od m a te ry a l izm u ,  a szczególniej za przyzna­
nie  G m in ie  Havre niejakiego w tern począ tku .  O /n a jm u ją c  tedy o

przyjęciu  W y z n a w c ó w  do  kontroli  , upom nia ła  ich z wysokości 
swego u r z ę d u ,  i w uwagach nad  ich odezwą wynurzyła wiele g łęb o ­
k ich  swoich maxvm , ja k  ta np .  «Klo z W y c h o d ź c ó w  zamierza wy­
doskona len ie  n a rodow e j  spo łeczności ,  ten nie  pow in ien  zostawać 
po za r u c h e m  samej  Em ig racy i ,  k tóra  tak się ma do  N a ro d u ,  jak  N a­
ró d  do  C złow ieczeństwa , i t. d .  » —  K om m issya ,  m im o że je s t  
m ag is l ra tu rą  u ległą  częstej zmianie cz łonków , zd.ije się stale posia­
dać j e d n ą  arcy  p iśm ienną  rękę ,  której w praw a i ochota  do dvale-  
k tyki  poli tyczno-em igracyjnej  , n iezm iern ie  rozszerza obję tość  je j  
d ruków  offieyalnych.  Ta ochota  zarozurtiialego d o k t ry n e rs tw a ,  w y­
wołała d ługą  po lem ikę  z W y z n a w c a m i .  W y z n a w c y  w kilku sło­
w ach  odpowiadając  20 czerwca r.  p.  Kommissyi jako  u rzędow i,  że 
s tosownie do jej woli zawiązali  się w G m inę  L ondyńską  , która dla 
odróżn ien ia  się od  innej G m iny  będącej w tern m ieśc ie ,  zachowuje 
nazw anie  W y zn a w c ó w , i że gotowi są wszystk ich  przepisów do­
pełnić , na uwagi odpowiedzie l i  uw agam i okazująecmi n iew ą tp l i ­
wie,  że więcej rozmyśla l i ,  i czyściej c z u ją ,  i lepiej pisać um ieją .  
S p ó r  zapalił  się żw aw o ; wimęszały się do n iego dzienniki  Z jedno­
czenie i Orzeł Biały; walka na  g ru n c ie ,  gdzie p o d  każdym  krokiem  
obrywające się d ro b n e  pow ierzchow ne zadania ,  odsłania ją  p rzepaść 
poli tyki i h istoryi aż d o  dna  wielkich dogm atów  le o lo g ic z m c h  , 
zmusiła szerm ierzy  d o  ciężkiej p ró b y :  w ar to  lam  p rzypa t ryw ać  się 
ja k ie  ich s iły  i zbroje .

Obok tej śliskiej  kweslyi, inny p o w ó d  na pozór  bardziej  jeszcze 
pospoli ty ,  zaprowadził  p iśm ienn ic tw o  Z jednoczenia w rozprawy 
osta tecznie poruszające , w ś ród  różnych  zasad p rzepom nianą  mo­
ralność. P ierwszy,  jeś l i  się nie  m y l im y ,  O rze ł  Biały zdobył się na 
oby watelską odw agę  powiedzieć wszech władztw u w y b o rcó w , że się 
szkaradnie popisało wynosząc na m ajes ta t  komitetowy P a n a J .  B. O. 
Położenie Orła  by ło  delikatne .  Nie mógł st łumić w sobie szlachet* 
nego obruszenia się iia k r zy w d ę  wyrządzoną  zd row em u uczuciu i 
sądowi,  a m usia ł  zasadę potępionego czynu  usp raw ied l iw iać .  T rze­
ba m u  było  ot! rzucając oczywiście najsmutniejszy  w ypadek  robo ty ,  
chw alić  doskona łość  m achiny  rob iące j ;  co większa brzydząc się 
a u to re m ,  uznać 'N ow ą  P o lską  za dzieło dobrze  zasłużone sprawie  
narodow ej .  Znalazł więc na  to sposób; zręcznie  naznaczył odpy­
c h an em u  przez się członkowi K om ite tu  inne  szanowne miejsce 
w  społeczeństwie —  dosto jeństwo tego urzędn ika  , co w inowajców 
chłoszcze i stawi pod pręgierz .  Można sobie wyobrazić  jak u ję ła  się 
N owa Polska za swego w y d aw cę !  Ale p o w odzen ie  polityczne Pana 
J .  B. O . dobiegało  k resu  : w łaśn ie  kiedy za odzieranie  ludzi  ze 
czci i wiary m niem ał  mieć  ju ż  na skron iach  wieniec  powszechnego 
sz acunku ,  wzięto pod  rozb iór  jeg o  c h a ra k te r  m ora lny  ja k o  czło­
wieka i szczerość p rzekonań ja k o  publ icysty .  Wyszła w  Bruxelli 
c iekawa b roszu ra  pod ty tu łem  : J ó z e f i t  B o l e s ł a w  O s t r o w s i u  i  j e g o  

p r z e k o n a n i a , z ou b i ty m  na pierwszej s t ron icy  duw u l ico w v m  p o ­
p ie rs iem  J a n u s a ,  w dwóch obók p o łożonych  k o lum nach  o k a z u ją ­
ca  dok u m en ta ln ie ,  że bezin teressow ny pisarz , co ty lu  ziomkom 
n ieszkrupulu tn ie  pokazuje ru b le  moskiewskie na ich  d ło n iach ,rnei'- 
cede p a d a  , za szylingi,  za odzież , jed n e j  chwili  jes t  rów nie  ż d o ­
b rą  wiarą  i P ro te s tan t  i Kato lik .  —  W ytoczy ł  się  w krótće d rugi 
proces  p rzed  publicznością ,  o b ru d y  jeśli n ie  większej zgrozy go­
dn e ,  to p rzynajm nie j  odraź l iw sze .— Ubodzy tułacze odrywając kęs 
ch leba  od gęby składali  się na to, żeby J ,  B. O .  d rukow ał  swoją 
ency k lo p ed y ą  potwarzy  i oskarżeń ,  dziś za ostatni swój grosz d r u ­
ku ją  liczne arkusze  dowodząc m u ,  że 12 fr. nieuczciwie zatrzymał. 
I to ma być zawsze d a tk iem ,  ofiarą dla sp ra w y  ojczystej.  Zal bierze 
patrząc  jak ie to  s u m m y  m a rn u ją  się na te n iez rachow ane  oko lm k^  
zdania sprawiy, odezwy, zaskarżenia, odpowiedzi i t. d .  i t. d. z k tó ­
ry c h  ani na t e ra z ,  ani iia potem  nić a nic  użytecznego nie w y n i ­
ka .  —  W szak to  sama Kommiśsyn K orresp .  obraca niemałym f u n ­
duszem . Nie m am y całego obrazu  je j  p rzychodów  i w y da tków , alć 
widzimy z ogłoszónego w l ip e u  r .  p s tanu  kaSśy, że po zam knięc iu  
r a c h u n k ó w  kw ar ta łu  czternas tego,  pozostawało 3 ,195  fr .  Gdzież 
się te tysiące podziew ają  ? h łą  na d ru k i  ! Prócz tego, n iech  ty lko  
kto  słowo rzecze, że ten lub  ów w p .vw a na w y b o ry ,  in trygu je ,
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byle kwestya o jakąś form olnoslkę, zaraz sypią się gradem  św istki 
różnego kalibru. Um ysłom  zabłąkanym  na coraz ciasniejszych  
ścieszkach politycznej niby dążności, znikł zupełn ie z oczu widok  
głównego celu  ; brnąc przez błota i c iern ie, ani już zastanawiają 
się czy lak można dojść do istotnego środka usłużenia spraw ie oj­
czystej. Zdaje się że wszystkie siły  są wytężone nato, żeby wznieść 
jak ieś rusztowanie z ustaw' i w otów — w szystko to razem w ziąw szy, 
/p a p ierk ó w , —  i potem  zbudow ać gm ach zbawczej w ładzy, tym ­
czasem nikt n ieuw aża,n iechce uw ierzyć, że materyałów do budow y  
niem asz. Tu najpraktyczniejsze dośw iadczenie przekonyw a, że lada 
tchórz i z łośnik , choćby  całej Em igraeyi zaślepionej wota otrzy­
m ał, bohaterem  i w ladzcą n iezostanie; że kiedy w iększość związko­
wych nie ma w sercach i g łow ach  tegfc, coby im przeszkadzało lak 
niem oralnie w otow ać , tak własnym  albo cudzym nam iętnościom  
dogadzae żadne przepisy organiczne n ie skleją rzeczyw iście tego 
związku , żadne jeg o  w etow anie nie trafi na praw dę, nie w yda m o­
cy; —  a m im o to Z jednoczenie zamknąwszy oczy i uszy krzyczy, 
wotujmy! róbm y w ład zę! działajmy w ytrw ale, idźm y dalej, dalej !

W ięc  i my z naszą kroniką pójdziem y dalej za krokam i Zjedno­
czenia.

l i O l t B E S P a ^ D E I C T A *

P a r y ż ,  12  s ty c a n ia  1 8 4 2 .

Znalazłszy w- ostatnim  num erze (41) Dziennika N arodow ego im ię  
m oje m iędzy im ionam i osób, którym Major Tom kiewicz w ynurzył 
w dzięczność za starania n iesione jego synow i w śm iertelnej choro­
b ie , w in ienem  ośw iadczyć, że jeżeli z obowiązku Członka Kom- 
m issyi Funduszów Em igracyjnych, udzielam szczupłego zasiłku 
Z iom kom  m ającym praw o do pomocy braterskiej, czynię to jed y ­
n i e  jako pośrednik m iędzy potrzebującym i a K om m issyą, i n ie m o­
gąc z ląd przypisyw ać sobie żadnej osobistej zasługi, ń iechciałbym  
żeby to rzew ne w ylanie uczuć stroskanego ojca, pośrednictw u m e ­
mu w tej m ierze nadawało charakter prywatnej uczynności. D late­
go proszę o um ieszczenie tych  słów  kilku w najbliższym num e­
rze . . . .

K onstanty Parczew ski.

B alleroy (C alvados), 12 stycznia 1842 .

 N ie mam na ten raz n ic więcej donieść R edakcyi, prócz tyl­
ko , że ogóln ie dają się  słyszeć  narzekania na Sejm za jeg o  n ie- 
czynność, która obudzą krytykę przeszłego postępowania i odbiera  
ufność nadal. Praw dziw ie , przypatrując się  jak to ciało podzieliło  
się  na różne odcienia o p in i i , czegóż dobrego można spodziewać 
się po niem  ? Od wyjścia z W arszaw y, przysięga w ykonana naro­
dowi i najważniejsze obowiązki w zględem  ojczyzny zdają się  być 
zapom niane. Gdyby nasi posłow ie i senatorow ie dali lepszy przy­
kład w  E m igracyj, m ożebyśm y tak długo n ie  znosili tułactw a. 
Zgroza bierze w idząc jak są obojętni na to, że Bóg i kraj będą ich  
sędziam i. A wszak to nieład już wszystkich znużył, ostygły zapędy 
teoryi politycznych, każdy zwraca oczy na ziem ię polską i wzdycha 
tylko do boju przeciw  ciem iężcom . Czemuż c i, którym w łaściw ie  
kierunek rzeczy należy opuszczają sw oje stanowisk o ? . . . .

J. S.
i  '

POMNIK GROBOWY DLA Ś. P . j .  u . NIEMCEWICZA.

Listu ośmnasta skład kujących.
Przeniesienie z listy siedm nastej . . fr. 1 ,5 0 5  60

Chopin Fryderyk z P aryża ........................................................ 25 »
A. Ż. »  1 »
•łan Pejser, kupiec z,M anchester, rodem z Poznania. 1 2 50
K. M atuszewicz z S a l i n s .......................................................... 5 »>

W ogóle 1 ,5 4 9  10

W f A D O W o k l  I l l E l U O G R A F l C Z ^ E  I  L I T E M  AC K I E *

W a rsza w a . P iśm ienn ictw o warszawskie w ciągu roku uplynio- 
nego, ożywiło się znacznie. N iepoelyczność, o którą zawsze sto licę  
obw iniano, zdaje się ustępow ać z liczby zarzutów. W  krótkim  prze­
ciągu czasu pow ychodziły  oddzielne poezje P . A . Czajkow skiego P . 
J .  P aszko icsk igo , i Panny Józefy P rzesieckiej', zapowiedziany jest 
zbiór P . Z m orsk iego . P. Antoni C zajkow ski, równie jak PP. Zmor- 
ski i Cvpryan Norwid mają zalecać się w iele obiecującym  talentem . 
Rom ansopisarslw o naw et wydało kilka p łodów  oryginalnych. W y ­
szły pow ieści P ierścionek  przez Pannę Józefę O . (O sipow ską)', W leś  
i  M ia s to  zbiór pow ieści przez Panią P. W . (W ilkońską); Czarna  
M a ra , pow ieść historyczna z ostatnich czasów sam odzielności Ma­
zow sza, przez P . Kasztelanową Nakw askę; S ta ro sta  R a b sztyń sk i, 
p ow ieść i poezye , przez J. Ł opącińskiego ; nadto zapowiedziane 
są •: T rzy  S io s tr y ,  pow ieść P. R . L asockiego, i Z ofia  O lelkow i-  
czówna, romans List. przez autorkę P ierśc ion ka . —  Jak w idzim y  
pióro n iew ieście  najwięcej tu w zbogaca literaturę. P ierw iosnek  
Noworocznik (w yłącznie obejm ujący pism a sam ych kobiet), ma 
ukazać się i na rok teraźniejszy pod redakcyą Pani Pauliny Kran 
ko w. Pani Eleonora Z iem ęcka, oprócz zajmowania się w ydaw ni­
ctwem  pcryodycz.nem P ie lg rzy m a  , gotuje do druku książkę O w y ­
chowaniu K o b ie t .—  Niezm ordowany Kaz. W ład . W ójcicki ogłosił 
św ieżo zbiór szczegółów  o dawnej naszej sztuce dram atycznej, p . t. 
T e a lrS ta ro z y tn y  2 tom y, i 4 now e t< my materyałów do bistoryi i 
literatury krajowej p. t. Z a r y s y  D om ow e. Między pismami historyi 
i rzeczy ojczystych dotyczącem i, liczyć należy: P ie rw o tn e  D z ie je  
P o lsk i,  czyli zbiór hipotez o tych dziejach przez Dra Lewestan; 
G órnictw o  w P olszczę, 2 obszerne tom y, przez P . H. Łabęckiego; 
R y s  h isto ryczn y  ośw iecenia S łow ian , i t. d . —  Kalendarzy i Ka­
lendarzyków jak zw ykle z początkiem  roku, ukazało się mnóstw '0  ; 
N ow oroczniki trzy: P ie rw io sn ek , N iezapom in a jka  i A  le lu j a .

Pisma peryodyczne w r. 1841 urosły w liczbę i rozmaitość 
przedm iotów . Dwa z nowo poczętych  w yłącznie są literaturze po­
św ięcon e : P ieśm iennictw o K r a jo w e ,  i P rze g lą d  W a r s z a w s k i; 
P ieśm ienn iclw o  bow iem  wychodzące dawniej razem z G azetą W a r­
szaw ską , zam ieniło się  w p ołow ie roku na Czas z R ozm aitościam i, 

i chociaż R o zm aitośc i tylko w prospekcie dały się  w idzieć czyte ln i­
kom . Podobnież zasm uciły publiczność prawie poronione płody  
dziennikarstw a : E cho  fejleton dodatkow y do Gazety W arszaw sk iej, 
Z e fir  m odom  i rozrywkom  p ośw ięcony , M o za ik a , mająca pow ieści 
sam ych dam obejm ow ać; P a ro s ta te k  który miał zastąpić U u m ory- 
s ty k e , N a 4 w iś la n in , i t. d . B ib lio tek a  W a r sza w sk a ,  podobno  
pierw sze peryodyczne pism o w W arszaw ie na w iększą skalę , w y ­
chodziła  regularnie i trwa pom yśln ie . Obok niej P am iętn ik  R e h -  
g i jn y , rów nież m iesięczny, odznacza się pięknym  celem  i doborem  
artykułów'.

F ejletony codzienne, jak je  tam nazyw ają, czyli gazety, zyskały 
także w roku up łynionym  na wewnętrznej i  zewnętrznej reform ie: 
początek temu dala G azeta  W arszaw ska  , chociaż i sama jeszcze 
żywi się ciągle tylko pism am i francuzkiemi.

Na rok 1842 zapowiedziane są ;
G azeta  P ow szechna  z rozmaitościami pod nazwiskiem  D rob iazg i, 

pod redakcyą P . Kar. W itte (codzienna).
R oczn ik i K r y t y k i  L ite ra ck ie j , pod redakcyą Dra F il. Lew estan, 

w yłącznie krytyce p o św ięco n e , mają w ychodzić dwa razy na ty­
dzień.

P rze g lą d  N au ko ivy ,  lite ra tu rze , w ie d zy  i  umnictwu p o św ię c o n y , 
pod redakcyą E. D em bow skiego i H. Skim borowicza, będzie w yda­
wany co dni dziesięć.

Ju trzen ka , pod redakcyą Rossyanina Piotra D ubrow skiego , m a­
jąca w ychodzić po rossyjsku i po p< lsku w kolum nach obok poło­
żonych , odzywa się w prospekcie jak następuje :

« Obszerny świat słowiański , tak rozmaity pod względem losu , 
miejsca, mowy i piśmiennictwa składających go plem ion, coraz więcej 

; przejmuje się za naszych czasów wzniosłą ideą rodowości. Pod w pły-



wem tćj id e i, z jednej strony, powstały u nas i u  naszych pobra­
tymców, liczne i wielkiej wagi badania, tyczące się dziejów ojczystych, 
starożytności, teoryi języka i literatury. ( Wspomnimy tu szacow ne 
wydania Archeograficznej Kommissyi, zbiory pieśni ludu prawie we 
wszystkich narzeczach , prace uczonych pisarzy : Lindego, Maciejow­
skiego, Wójcickiego,^Wiszniewskiego (wPolszczę); Czelakowskiego, 
H ank i, Jungm ana , Kollara , Purkiniego , Palackiego , Szafarzyka 
(w Czechach); Boczka (w Morawii); Gaja, W uka Stefanowicza (w 11- 
l iry i) i wielu innych. Prace rossyjskicli uczonych (Maksimowicza , 
Pogodina, Sacharowa, Strojewa, Sniegirjowa, Sreznewskiego, Szewy- 
rjowa i in n .), tyczące się przedmiotów ojczystych i godne wielkiego 
szacunku, wszystkim są znane. — Z drugiej strony —  miedzy sło- 
wiańskiemi ludam i obudził się popęd do literackiej wzajemności i do 
ścisłego między sobą zbliżenia. Przy takim k ierunku, dającym się 
postrzedz w świecie słowiańskim, wszystkie wiadomości o niem stają 
się nader ciekawemi i zasługują na naszę uwagę. W  tej myśli umie­
szczaliśmy dotąd w' niektórych rossyjskich i polskich peryodycznych 
pismach (« Ojczyste P am ię tn ik i, » « Petersburski Literacki Dzien­
nik , » « Biblioteka Warszawska , » « Gazeta Poranna, » « Piśmien­
nictwo Krajowe » ) wiadomości o utworach najnowszej ogólnej sło­
wiańskiej literatury , które widzieliśmy potem w tłumaczeniu w za­
granicznych pismach (Das Ausland z r .  1840 i 1841, wyd. w Mona­
ch ium ). Lecz zawsze czuliśmy, iż wiadomości te ze względu na 
krótkość'i jednostronność, nie zaspakajały ani dzisiejszych potrzeb, 
ani naszych własnych życzeń, i że dla tego koniecznie trzeba im nadać 
daleko większe rozwinięcie i większą objętość , co jedynie wykonać 
się może wr oddzieliłem piśmie , poświęconem wyłącznie literaturze 
słowiańskiej, którego dotąd nie mamy. Chcąc przeto zapełnić brak 
pisma peryodycznego w podobnym rodzaju, tak w literaturze rossyj­
skiej, jak  w polskiej, postanowiliśmy z początkiem następującego roku 
wydawać w W arszawie dziennik literacki pod napisem Jutrzenka  
( niech będzie ona jutrzeńką dla następnych pism w podobnym ro- 
dzaju ! ), przeznaczając ją szczególniej dla samych przedmiotów sło­
wiańskich i w jednym  zamiarze uczynienia jej, ile możności, wiernem 
odbiciem tego, co się dzieje w umysłowym zakresie naszych pobra­
tymców iw  naszym własnym, to jest w całym świecie słowiańskim. 
Zgodnie z tym zamiarem, plan Ju trzenki  podaje się następujący :

« Ju trzen ka  zawierać będzie rzeczy, tyczące się w ogóle historyi 
słowiańskiej i językoznawstwa ; podróże po krajach słowiańskich; ży­
woty znakomitszych słowiańskich pisarzy; podania ludu, pieśni i t .p . 
Osobny oddział będzie składać przegląd najznaczniejszych utwrorów 
literatury  rossyjskiej, polskiej, czeskiej i illiryjskiej ; nakoniec 
w rozdziale P ozm aitości,  będą umieszczone krótkie wiadomości o 
nowo wychodzących słowiańskich dziełach, pod jakimkolwiek wzglę­
dem zasługujących na uwragę; korrespondencya redakcyi i t .  p. 
Z tego planu można po części wnioskować , jak  dalece « Jutrzenka » 
zdoła odpowiedzieć zamierzonemu celowi. Redaktor ze swojej strony 
odw7aża się zapewnić, że szczególniejszą zwróci uwagę na wybór a r­
tykułów ważnych i zajmujących. Sądzi także iż nie od rzeczy będzie 
dodać , że podczas swojej podróży, (odbytej w r .  1841) do Szląska, 
Czech i Łużyc , zebrał znaczną liczbę materyalów, tyczących się lite* 
ra tu ry  słow iańskiej, i ułożył się z zagranicznemi księgarzami o rychłe 
nadsyłanie dla redakcyi ważniejszych pism czasowych słowiańskich , 
jakiemi są, w języku czeskim : Czasopism Czeskiego Muzeum, Krok, 
W lastim il, Kwiaty (z P rag i); w języku illiryjskim : Illiryjska J u ­
trzenka (z  Zahreba) ; Serbska Kronika (z Pestu); Serbskie Nowiny 
(z Bielgrada); Tatranka (z Presburga); w języku niemieckim : Croa­
tia, Organ fu r valcrlandische Interessen (z  Zahreba). Wszystkie 
oprócz tego ważniejsze pisma peryodyczne rossyjskie i polskie, reda­
ktor ma pod ręką. Znani w świecie uczonym pisarze ( Czelakowski . 
Hanka , Jungm ann, K ucharski, Linde, Maciejowski, Purkinje, Pa- 
lacki, Pogodin, Szafarzyk, Szewyrjow, Wójcicki, W inarzycki i inni) 
przyrzekli wspierać wydawanie « Jutrzenki » udzieleniem pism wła­
snych. Wszystko cośmy dotąd powiedzieli, może niejako być dowo­
dem, ze redaktor nim  ostatecznie postanowił wydawać niniejszy 
dziennik , wprzódy rozważył jego plan i przedsięwziął niezbędne

przygotowawcze śro d k i, ażeby « Jutrzenka » wartością artykułów 
zupełnie odpowiedziała swojemu celowi. Przytaczamy tu tytuły kilku 
artykułów już przygotowanych dla początkowych numerów « Jutrzen­
ki » : Podróż do Halickiej i W ęgierskiej Rusi (z Czeskiego), Podróż 
do Łużyc, w r .  1839 (z Czeskiego), Rzut oka na literatu rę  czeską 
z r . 1837, 38— 39 i 40 ( udzielony nam przez czeskiego literata W i- 
narzyekiego) ;  Kto byli dawni Illirow ie? (G a ja — z llliryjskiego) , 
Łużyccy Serbowie, ich język, poezya, zwyczaje i obyczaje ( przez re­
daktora podług Smolerja ), Jeograficzno-statystyczny opis Czarnej- 
Gory ( przez W uka Stefanowicza) i inne.

Nakoniec winniśmy jeszcze jeden szczegół wyjaśnić. — Chcąc 
uczynić Jutrzenkę  przystępną, ile możności, dla większej liczby czy­
telników, tak w Rossyi i Polszczę, jako też za granicą, między naszemi 
pobratymcami , redaktor uznał za rzecz konieczną wydawać ja 
w dwóch językach : rossyjskim i polskim, z tein wszakże ogranicze­
niem, iż wiadomości z literatury  rossyjskiej, jako ciekawsze dla Sło­
wian zachodnich, będą drukowane w polskim tylko języku.

Objaśniwszy w taki sposób cel tego dziennika, jego plan, poczy­
nione przygotowania i pomocnicze środki, polecamy Jutrzenkę  miło­
śnikom Słowiańszczyzny, tak w Polszczę i Rossyi, jako też za granicą, 
pokładając błogą nadzieję , iż oni zaszczycą swoją przychylnością 
dziennik , dla którego chętnie i szczerze naszą pracę i czas pośw ię­
camy.

Jutrzenka wychodzić będzie dwa razy na miesiąc, to jest 1 5go i 
lł° półtora arkusza in 4to, we dwie kolum ny. — Prenum erata 

wynosi 5 rub . sr. Warszawa 18 4 I r.
Pielgrzijm  , pod redakcyą Pani E. Ziemęckiej, dziennik miesię­

czny, mający w lilozoficznem dążeniu swojem głównie zwracać uwagę 
na naszą wędrówkę doczesną , obiecuje zawierać :

1. Pisma oryginalne lub tłumaczone w przedmiocie fllozohi. 
11. Rozbiory krytyczne systematów filozoficznych, ich różnic i jx>- 
dobieństw. 111. Obrazy epok i ludzi historycznych. IV. Rozprawy 
z literatury ogólnej i szczególnej. Y. Myśli o Estetyce. VI. Biogra­
fie uczonych. Y ll. Rysy z dziejów sztuki i charakterystyka znakomi­
tych artystów. VIII. Poezye. X I. Powieści lub rozbior y ich. X. Po­
dróże. XI. W yjątki z rękopismów, ściągające się do filozofii, history i 
i literatury, a mianowicie listy naukowej treści. XII. Doniesienia o 
dziełach ważniejszych, wychodzących w kraju i za granica.

Nakoniec dziennik w języku francuzkim, Le Glaneur de V a rso v u y 
ma jakoby na celu wyręczyć czytelników od trudzenia się obszernemi 
pismami , i podawać im w krótkości co gdziekolwiek najważniejszego 
znaleść m ogą, począwszy od ukazów, aż do kawałków najsmakowit­
szych zpublikacyi Paryzkich. Pierwszy num erek, który mamy przed 
oczyma, okazuje całą nędzotę tego przedsięwzięcia, bardzo zle wróżą­
cego o usposobieniu publiczności warszawskiej , jeśliby pozyskało jej 
względy. ____________

WIADOHOŚCI I

—  Z darów zostawionych przez ś. p. hrabiną z Sanguszków Ala ła­
cho wskę , Kommissya Funduszów emigracyjnych otrzymała zl. p. 
100,000. Słychać, że także wypłacono : na instytut szkolny mający 
założyć się dla dzieci polskich w Paryżu, jK>d dyrekcyą kapitana Krain- 
skiego, zł. p . 50 ,000 ; jenerałowi Dwernickiemu zł. p. 200-000; je ­
nerałowi Rybińskiemu 200,000, tudzież różnym osobom summy od 
kilku do 50 tysięcy, w ogóle przeszło 700,000 zł. p.

— Józef Peszyński, podof. legii pieszej Litew. W ołyń, zgłosi się 
do Księgarni Polskiej w Paryżu, po odebranie patentu na stopień 
podporucznika i na krzyż srebrny; zaś Stanisław Kulaski i Konstan­
ty W łodeck i, po otrzymanie ważnych listów.

— Dodatek do Numeru przyszłego i następne 
będą posyłane tylko prenumeratorom na tenże 
dodatek.__________________ ___

W DRUKARNI BOURCCG NE ET MARTINET, TRZV IT.ICł JACOB, 30.


